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ALEKSANDER 
ZAWADZKI 
NIE ŻYIE

Komitet Centralny Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotni
czej, Rada Państwa, rzqd 
Polskiej Rzeczypospolitej Lu
dowej z głębokim bólem 
zawiadamiają, że w dniu 7 
sierpnia o godzinie 15,05 po 
długiej i bardzo ciężkiej 
chorobie zmarł członek Biura 
Politycznego Komitetu Cen
tralnego Polskiej Zjednoczo
nej Partii Robotniczej, prze
wodniczący Rady Państwa, 
przewodniczący Ogólnopol
skiego Komitetu Frontu Jed
ności Narodu, towarzysz 
Aleksander Zawadzki.

Na wieść o zgonie Ale
ksandra Zawadzkiego kraj 
okrył się żałobą.

*
Biskupi, Duchowieństwo i 

Wierni Kościoła Polskokato- 
lickiego składają Radzie 
Państwa wyrazy głębokiego 
współczucia, łączą się w ża
łobie z całym narodem, a w 
odprawionych w dniu pogrze
bu, 11 sierpnia br., na
bożeństwach żałobnych zano
sili do Boga modły o spokój 
jego duszy. Kościół Polsko- 
katolicki widział w Zmarłym 
Przewodniczącym Rady Pań
stwa wielkiego człowieka i 
zasłużonego dla narodu pol
skiego Syna i Obywatela. 
Wieczny odpoczynek racz 
Mu dać. Panie!



C Z T E R N A S T A  N I E D Z I E L A  P O  Z I E L O N Y C H  Ś W I Ą T K A C H

(Do Galatów 5, 1 6 -2 1 )

Bracia: W ed ł u g  ducha postępujcie ,  
a pożądl iwości  om  ciała nie ulegniecie.  
Ciało bowiem  pożąda p rzeciw d u c h o 
wi,  a duch pr zec iw  ciału, bo sp r ze 
c iwiają się one sobie nawzaj em ,  a 
byście nie czyni l i ,  coko lw iek  chcecie 
Jeśli  duch  wami  k ieruje ,  nie jesteście  
pod Zakonem.  A j awne  są uc zynk i  
ciała, takie,  j ak  nierząd,  nieczystość,  
bezwst yd ,  rozpusta,  bałwochwa ls two,  
gusła,  n i eprzy  jaźnie,  swary ,  zawiści,  
gn iewy ,  zwady ,  niesnaski ,  ods t ęps twa,  
zazdrości ,  zabójs twa,  p i j ańs twa,  ob- 
zars twa i t y m  podobne;  o k t ó ry ch  
mówię  wam,  j ak  i p r z ed t em  mówi ł em ,  
że ci, k t ó r zy  tak i ch  rz eczy  się do 
puszczają,  k ró l es twa Bożego nie 
dostąpią.  A  owocem ducha jest  m i 
łość, wesele,  pokój ,  c ierpl iwość,  u 
prze jmość ,  dobroć,  wspaniałomyś lność ,  
łagodność,  wierność,  skromność ,  w s t r z e 
mięź l iwość,  czystość.  Pr zec iw  t a k i m  
nie ma Zakonu.  A  ci, k t ó r zy  są 
Chr ys tusow i ,  ciało swe  ukrzyżowal i  
wraz  z namię tnośc iami  i pożądli-  
wościami.

E W A N G E L I A

(Sw. M ateusz 6. Zi  — 33)

Onego czasu,  r zek ł  J e zus  uczniom  
swoim:  N ik t  nie może  d w o m  panom  
służyć,  bo albo j ednego będzie n i e 
nawidzi ł ,  a drugiego będzie  mi łował :  
albo p r zy  j e d n y m  stać będzie,  a dru
gim  wzgardz i . Nie możecie  Bogu  s ł u 
żyć  i mamonie.  A  przeto powiadam  
w am,  nie troszczcie się o życie w a 
sze. co byście jedl i ,  ani o ciało w a 
sze, w  co byście je przyob lec mieli .  
C zyż  życie nie jest  ważni ej sze  niż  
pokarm ,  a ciało n i ż  odz i en ie? W e j 
rzyjcie  na p tak i  niebi esk i e ,  że nie 
sieją ani  żną,  ani zbierają do gumien,  
a Ojciec wasz  n iebi esk i  ż y w i  je. C zy ś 
cie w y  nie da leko  ważnie js i  niżeli  
one? I k t o  z  tvas p r z emy ś l iwa n i e m  
może  dodać do wzros tu  swego łokieć  
jeden? A  o odzienie c z emu  się t rosz 
czycie? Przypa trzc i e  się l i l iom po l 
ny m ,  j ako  rosną: nie pracują ani
przędą.  A  po wiadam  wa m,  że naw e t  
Sa lomon  we  w sz y s t k i e j  chwale  swoje j  
nie był  t ak  p r zybrany ,  jako  jedna z  
nich. Jeśl i  więc  t rawę  polną,  k tóra  
dziś  jest ,  a j u t ro będzi e w  piec w r z u 
cona, Bóg tak p rzyodz i ewa,  j akoż  d a 
l eko w ięce j  was ,  małej  wiary .  Nie  
troszczcie się t e d y  mówiąc:  co b ę 
d z i em y  jeść, albo co bę dz i em y  pić. 
albo c zym  się będz i emy  przyodz iewać?  
Bo o to w s zy s t ko  poganie się pilnie  
starają.  A lb o w ie m  wie Ojciec wasz  
niebieski ,  że tego wszy s t k i ego  po t r z e 
bujecie.  S zu ka j c i e ż  t ed y  naprzód k r ó 
l es twa Bożego i sprawiedl iwości  jego,  
a to ws zy s t k o  będzie w a m  przydane.

W ew angeliach znajdujem y w iele zdań 
czy porównań niejasnych i mało zrozu
m iałych. Należą do nich zdania i porów 
nania ludzi do ptaków i lilii polnych. 
Chrystus powiada, że „ptaki niebieskie nie 
sieją ani żną, ani zbierają do gum ien” — 
a przecież z głodu nie um ierają. Podobnie 
i „lilie polne n ie pracują ani przędą”, a 
jednak są piękniej ubrane niż bogaty król 
Salomon.

Kto chciałby w yrw ać te zdania i porów 
nania z całości Ewangelii i brać je do
słow nie, doszedłby do absurdalnego, n ie 
mądrego w niosku, że nie trzeba pracować, 
że naw et nie wolno pracować bo Bóg nas 
nakarm i i przyodzieje i da nam m ieszka
nia — w X X  w ieku naw et z garażem i sa
mochodem . Dalszym  następstw em  tak po
jętej w iary w7 Opatrzność Bożą byłoby od
danie się błogiej kontem placji w celu szu 
kania tylko „Królestwa Bożego i spraw ie
dliw ości jego”, ponieważ reszta ..będzie 
nam przydana”. Przy takiej filozofii nie 
m iałoby sensu żadne planow anie na przy
szłość, boć Chrystus pow iedział: „Dosyć 
ma dzień utrapienia sw ego — nie zabiegaj
cie tedy o jutro” (Mat. 6, 34).

Stw ierdzam y więc, że takie rozum ienie 
nauki Jezusa Chrystusa byłoby z gruntu  
fałszyw e. I takie w  istocie jest, ponieważ 
Zbawiciel nasz w cale nie m ów i o zbęd
ności pracy i planowania, lecz potępia 
nadm ierną troskę pew nych ludzi o w zbo
gacenie się osobiste, odrzuca zachłanne 
grom adzenie bogactw przez tego czy in 
nego człow ieka kosztem  innych ludzi. W ie
my o tym ze zdania Chrystusa: „Nie m o
żecie Bogu służyć i m am onie”, przy czym  
m am ona w  języku aram ejskim  to też bóg. 
ale bogactwa. Wiadomo, gdzie jest serce 
czyli cały zapas uczucia i gdzie m yśl ban
kiera, gracza na giełdzie czy skąpca gro
madzącego pieniądze w pończosze. Ani je 
go serce, ani um ysł nie jest zdolny do 
wzlotu, do zajęcia się innym i sprawami, 
jak sprawam i społecznym i ludzi, wśród 
których żyje i dzięki .którym się bogaci. 
Czy on nie pracuje w pocie czoła, czy się 
nie m artwi o dzień jutrzejszy i nie p lanu
je? Owszem, to w szystko czyni, ale dla 
niew łaściw ego celu. Dobrze biegnie, lecz 
nie ta trasą, którą trzeba. D latego do ta 
kich ludzi m ających serce w pończosze 
czy w banku nie czujem y sym patii, gar
dzim y nim i a czasem im współczujem y. 
Dlatego też Chrystus o takich ludziach su 
rowo pow iedział: „Zaprawdę powiadam  
wam, że biegacz z trudnością w nijdzie do 
K rólestw a N iebieskiego. I znowu pow ia
dam wam: Ł atw iej w ielb łądow i przejść 
przez ucho igielne niż bogaczow i w nijść  
do K rólestw a N iebieskiego”.

C hrześcijanie z pierw szych w ieków  
istnienia C hrystusow ej religii dobrze poj
m ow ali naukc M istrza. N ie grom adzili dla 
siebie bogactw czyniących człow ieka n ie
czułym  na nędze innych i sam olubnym , nie 
m yśleli w yłącznic o grom adzeniu m ająt
ków  zabijającym  w  człow ieku każdą 
w zniosłą m yśl i w szelk i idealizm . Z dru
giej w szakże strony nic nie w iadom o, by 
uciekali od pracy i troski o przyszłość w  
naiw nej nadziei, że Bóg ich nakarmi i 
przyodzieje, jak „ptaki niebieskie i lilie  
polne”. P am iętali przypow ieść Chrystusa
o talentach w której pan chw ali sługę za 
to, że dzięki pracy z jednym  talentem  
zdobył drugi talent. P am iętali naukę św . 
Pawła, piszącego do Tesaloniczan: „Sami 
bow iem  w iecie , jak w inniście nas naślado
wać, bośm y u was... cudzego chleba za 
darmo nie jedli, aleśm y w  trudzie i um ę
czeniu pracow ali dzień i noc byśm y snadź 
dla nikogo z w as nie byli ciężarem... Bo i 
w tedy gdy byliśm y u w as, to wam  naka
zyw aliśm y: jeśli kto nie chce pracować, 
niech też i n ie je. S łyszeliśm y bowiem , żc 
niektórzy m iędzy w am i sieją niepokoje 
nic nie robiąc i czas na błahostkach m ar
nując. Tym przeto rozkazujem y i b łaga
my przez Pana Jezusa Chrystusa, aby pra
cow ali w cichości i chleb w łasny spoży
wali" (2 Tes. 3, 7-12).

Z napom nienia Pawła Apostoła wolno 
w ysnuć przypuszczenie, że już za jego  
czasów wśród chrześcijan znajdow ali się i 
tacy, co nie chcieli pracować i spożyw ali 
chleb niew łasny. M ożliwe, że byli to tylko  
chrześcijańscy duchow ni jak biskupi, pre
zbiterzy czy diakoni, pragnący podtrzym ać 
przepisaną przez M ojżesza praktykę kar
m ienia lew itów  i kapłanów przez cały na
ród izraelski. M ożliwe też, że m nichów  
pogańskich żyjących jak „ptaki niebieskie” 
na odludziu w pobliżu w'ielkich miast.

B liższe szczegóły o mnichach pogańskich  
znajdujem y u żydow skiego filozofa z A lek 
sandrii Filona. Filon pisze: „Z w szyst
kich stron przybyw ają tam terapeu
ci najlepsi, jak gdyby do ojczyzny i zakła
dają osady w  okolicy bardzo dogodnej... W 
każdym domku (terapeuty) znajduje się 
św ięty  przybytek zw any kaplicą i pustel
nią (...) Cały czas od rana do w ieczora po
święcają ascezie(...) N iejedni z nich, którzy  
płoną w iększym  mądrości pragnieniem , 
tylko cc trzeci dzień m yślą o pożyw ieniu, 
inni znowu (...) co sześć dni zaledw ie kosz
tują. pożyw ienia (...)

W nosić by z tego należało, że życie „pta
ków niebieskich" zwanych m nicham i czy 
pustelnikam i nie zostało bynajm niej oparte 
na Ew angelii i nauce Jezusa Chrystusa, 
lecz na filozofii oraz ascezie pogańskiej na 
długo przed pow staniem  chrześcijaństwa. 
Początkowo chrześcijaństw o nie chciało 
m ieć z tym nic w spólnego. Ustam i św . P a
wia głosiło  zasadę: „Kto nie pracuje niech  
nie je”.

Z czasem  jednak, gdy praw dziw a po
bożność i m oralność chrześcijańska ustę
powała religijnej form alistyce i zachow a
niu tylko pozorów, pogański monachizm  
w dzierał się w . um ysły i serca chrześcijan  
skłonnych do kontem placji czy sam otności 
i już pod koniec IV w . praw ie pod w szy
stkim i w iększym i m iastam i tworzono 
chrześcijańskie pustelnie, laury, cenobia i 
klasztory, zaludnione szczerym i .czy rzeko
m ym i ascetam i chrześcijańskim i.

W gruncie rzeczy tego rodzaju życie nie 
było czym ś zdrowym ani dla chrześcijań
stwa bezpiecznym . Nie był to ruch zdro
wy. gdyż w rzeczyw istości asceta ucieka
jący od ludzi był takim sam ym  egoistą, 
jakim  ów bogacz, bankier czy skąpiec, co 
zam ykał sw e serce dla innych, m yśląc  
tylko o szczęściu swoim .

N ie znaczy to, że z chrześcijaństw em  
niezgodne jest w szelkiego rodzaju odda
w anie się ascezie i rozm yślaniom , że szcze
ry chrześcijanin n ie może żyć w edług rad 
Chrystusa w  dobrowolnym  ubóstwie, czy
stości seksualnej i posłuszeństw ie za rau- 
rami klasztoru. B ynajm niej nie wolno po
tępiać w ogóle chęci pośw ięcania w ła s
nych w ygód dla celów  w yższych. A le cho
dzi tu w łaśnie o te cele. Czy są nim i ta 
kie pragnienia, jak zbaw ienie tylko sw ej 
duszy „z dala od zepsutego św ia ta”, czy 
też i troska o zbaw ienie tego „św iata”. 
Inaczej, czy to jest m iłość w łasna czy m i
łość bliźniego? Czy to szukanie szczęścia  
w łasnego, czy szczęścia innych? W szyscy  
zakonnicy pragną naśladow ać Jezusa 
Chrystusa. Czy jednak Chrystus zam ykał 
się za nieprzebytym  murem i odwracał 
zgorszone oczy od „zepsutego św iata”? 
W iemy, że tak nie było. N ie tylko nie  
uciekał od św iata, lecz nie uciekał też od 
pracy. Z tego, co nam opisali ew angeliści, 
w ynika, że Chrystus nie zmarn o w a r 'jed 
nego dnia na len istw ie także i tym  poboż
nym. Pracował z tałych  sil, chociaż nie f i 
zycznie. a m odlił się tylko w  nocy.

W ięc w  św ietle  całego życia i całej nau
ki Jezusa Chrystusa należy rozum ieć J e 
go naukę o „ptakach n iebieskich” i „liliach  
polnych”.

Ks. dr S. W ŁODARSKI



W CZTERDZIESTA BO CZNICĘ BISKUPSTWA
Pierwszy Biskup P o lsk iego N a ro d o w e 

g o  Kośc io ła  K a to l ick ie g o  w USA i Ka
nadz ie  u ro d z i ł  się w  r. 1886. Biorąc 
czynny udz ia ł  w  dz ia ła lnośc i  p a tr io tycz 
nej zmuszony b y ł  opuśc ić  kraj. W  USA 
w s tę p u je  d o  seminarium d u c h o w n e g o  i 
w r. 1910 zostaje w yśw ię co n y  na k a p ła 
na. W  r. 1924 IV Synod Powszechny 
w y b ra ł  Ks. G ro c h o w s k ie g o  na biskupa. 
Konsekracja o d b y ła  się 17 sierpnia 
1924 r. Jednocześnie  Ks. Bp G rochow sk i 
zostaie zam ianow any  O rdynariuszem  
D iecez j i  Z achodn ie j .  W  r. 1949 został 
w y b ra n y  przez S ynod Powszechny 
P ierwszym Biskupem.

Dzia ła lność Ks. Biskupa Dr. Leona 
G ro c h o w s k ie g o  dla K ośc io ła  jest zna
m ienna —  zo rg a n izo w a ł  szereg now ych  
parafii ,  n iedz ie lne  audyc je  rad iow e , 
d o p ro w a d z i ł  d o  p o b u d o w a n ia  katedry, 
zo rg a n izo w a ł  R adę  R o zw o ju  Kościo ła ,

p o w o ła ł  d o  życia Tow&rzysiwo R odz iców  
i Nauczyc ie l i  i Z je d n o czo n ych  C hórów , 
re d a g o w a ł  „S traż " ,  przez szereg lat re
d a g o w a ł  d iecez [a lny  ty g o d n ik  „P rz e b u 
d z e n ie "  o d b y ł  szereg p o d ró ż y  fn isy j-  
nych d o  Polski.

Ks. Biskup Dr Leon G rochow sk i  b y ł  
konsekra torem  Ks. 'B iskupa  Dr M a k s y m i
liana R odego , Prymasa Kośc io ła  Polsko 
ka to l ick iego .

W  cz terdz iesta  roczn icę  b iskupstwa 
Redakcja naszego ty g o d n ik a  życzy 
P i e r w s z e m u  K s i ę d z u  B i s k u 
p o w i  P o lsk iego N a ro d o w e g o  K ośc io 
ła K a to l ic k ie g o  ob f i tych  łask Bożych w 
s łużb ie  K ośc io ła  i Narodu.

Ksiądz Biskup LEON GROCHOWSKI -  o- 
beeny Pierw szy Biskup Polskiego Narodo

wego Kościoła Katolickiego.

y. duchow ni,  teolodzy i ludzie 
świeccy z Kościołów w wielu 
k ra ja c h  w szys tk ich  ko n tynen tów , 
zebraw szy  się w dn iach  28 

czerw ca — 3 lipca 1964 r. na II Ogólno- 
ch rześc i jańsk im  Z g rom adzen iu  Pok o jo w y m  
w P radze ,  pod  h as łem  — ..Przem ierze Boże 
to  życie i pokój" ,  z w racam y  się n in ie jszym  
do rządów  w szystk ich  narodów :

Jes te śm y  wdzięczni za to. że w  osta tn ich  
la tach  coraz w ięcej ludzi ze w szystk ich  n a 
rodów  poznało i wzięło na serio  sw ą  odp o 
w iedzia lność  za pokój i że liczne rządy, przy 
pomocy p o d ję tych  środków. zmniejszyły  
k ry ty czne  groźby wojny. Poniew aż  p r a g 
niem y dopomóc, ab y  ludzkość nada l  k ro 
czyła po tej drodze, s ta jem y  po s t ro n ie  tych. 
k tó ry m  idzie o pokój między ludźmi i m ię 
dzy narodam i.

P rzyczy n ien ie  się do d o broby tu  narodów  
jes t  nie do pom yślen ia  bez pokoju  i bezp ie 
czeństw a; w zyw am y prze to  rządy  w szys t
k ich  k ra jó w , aby  w ysiłk i  w  tym  k ie ru n k u  
uczyniły  pod s taw ą  sw oje j  polityki. U w a ża 
my. że przede  w szys tk im  n as tę p u ją c e  p r o b 
lem y zasadnicze w y m ag a ją  rozw iązan ia :  po 
kojow e w spółis tn ien ie ,  całkowite ,  k o n tro lo 
w an e  rozbro jen ie ,  osiągnięcie  niepodległości 
w szystk ich  narodów , zażegnanie  p lagi głodu.

W naszym  p rzekonan iu  pokojow a koeg
zystenc ja  jes t  d y n am iczny m  s tanem  s to sun 
ków pom iędzy pa ń s tw am i o różnym  ustro ju  
społecznym, i że w  tym  s tan ie  w spó łzaw od
nictwo na  polu  gospodarczym , w spó łp raca  
naukow a, sp o tk an ia  ludzi, j a k  rów nież  w y 
m ian a  k u l tu r a ln a  i w za jem n a  in fo rm ac ja ,  
służą postępowi. T a k  w ięc  keogzystenc ja  
je s t  w  obecnej sy tu ac j i  j ed y n ą  rozsądną 
fo rm ą s to su nk ów  m ięd zyn arod ow ych  i 
s tw a rz a  w szelk ie  p rze s łan k i  dla w spólnej 
drogi do pokojow ej przyszłości ro du  lu d z 
kiego. J a k o  p ie rw szy  k ro k  n a  te j  drodze 
p rag n ę l iby śm y  pow itać  zobowiązanie  się 
w szystk ich  P a ń s tw  św ia ta  do ro zw iązyw a
nia  sporów  gran icznych  i innych  p ro b le 
m ów  m ięd zy pań s tw o w y ch  na ■ drodze  ro k o 
w a ń  pokojow ych . W E urop ie  na  przykład , 
zaw arc ie  t r a k t a t u  pokojow ego z N iem iecką

A P E L
do rządów, parlamentów 

i miarodajnych osobistości w świecie
R epub liką  F ed e ra ln ą  i N iem iecką R epub liką  
D em okra tyczną ,  k tó ry  by obejm ow ał ro zw ią 
zanie p rob lem u B erlina  zachodniego, s łu 
żyłoby u trw a le n iu  koegzystencji .  W spó łdz ia 
łan ie  w  tym  k ie ru n k u  stanow i kw estię  
odpow iedzia lności w ie lk ich  m ocarstw . w 
du chu  U kładu  Poczdamskiego. W Azji spór 
gran iczny  ch iń sko - in dy jsk i .  a także w alk i 
w  części po łudniow o w schodn ie j  k o n ty n en tu  
pow inny  być rozw iązyw ane  drogą rok ow ań  
pokojow ych , bez s tosow ania  siły. To samo 
dotyczy k onf l ik tu  między USA a Kubą.

Konieczność powszechnego, całkow itego i 
kon tro lo w aneg o  rozbro jen ia  jes t  znana c a 
łem u światu . A pelu jem y  do W as o fo r so w a 
nie w ysiłków  G enew skie j  K o nfe ren c j i  Roz
b ro jen iow ej 18 P ań s tw , tak. aby  p raca  tej 
k o n fe ren c j i  d oprow adziła  rych le  do d a l 
szych osiągnięć. Ju ż  obecnie byłyby, n a 
szym zdaniem, możliwe n a s tęp u jące  k rok i  
w  k ie ru n k u  rozbro jen ia :  zaham o w an ie  w y śc i
gu zbrojeń , dalsze zm nie jszenie  k ad r  w o jsk o 
wych. zam rożenie  zasobów broni jąd row ej ,  
z an iechan ie  podziem nych  dośw iadczeń z 
b ron ią  jąd row ą, s tw orzen ie  s t re f  beza tom o
wych. rezygnac ja  z baz  w ojskow ych  n a  ob
cych te renach ,  o raz  inne  posunięc ia ,  do 
k tó ry c h  po trzebna  jes t  in ic ja ty w a  rządów. 
P ros im y  W as również, abyście  się t r o sz 
czyli o pożądane  poparc ie  o troskę , by ONZ 
o trzym ała  p ożądane  poparc ie  dla w y p e łn ie 
nia  swoich zobowiązań, k tó ry c h  m a p rz e 
strzegać  w du ch u  K a r ty  N aro dó w  Z je d n o 
czonych.

Dla osiągnięcia niepodległości wszystkich  
narodów konieczne jes t  usunięcie  resz tek  
ko lon ia lizm u (Angola, M ozam bik  G w inea  
P o r tu g a lsk a  itd.) Ale jednocześn ie  w s k a z u 
jem y  na  n iebezpieczeństw a, k tó r e  przez n o 

we formy ucisku poli tycznego, w yzysku  
gospodarczego i zależności k u l tu r a ln e j  (neo- 
kolonializm) pow sta ją  szczególnie w Afryce. 
Azji i A m eryce  Łacińskiej.  Pozw alam y  so
bie polecić W aszej szczególnej uw adze  p la 
no w an ą  k o n fe renc ję  szefów rządów  p ańs tw  
a f ry k ań sk ich  i innych  k ra jó w  n ie zaang a-  
żowanych. Spodziew am y się po te j k o n fe 
ren c j i  z łagodzenia  nap ięć  m iędzynarodow ych , 
um ocnien ia  trw a łego  poko ju  w  całym  św ie 
cie i przyczynien ia  się do u t rw a le n ia  ko eg 
zystencji pokojow ej między w szystk im i 
państw am i.

Z ażegnanie  plagi głodu w  świecie w y m a 
ga sił. w y o braźn i  i w ysiłków  w szystk ich  
n a rod ów  i ludzi. Oszczędności pochodzące 
z og ran iczen ia  w y d a tk ó w  na  cele zb ro je 
niowe m ogą być is to tnym  w k ład em  do 
w a lk i  z głodem. U w ażam y, że po św ia to 
wej ko n fe ren c j i  gospodarczej w  Genewie, 
już dziś m ożna by zorganizować lepsze m e 
tody rozdziału  dób r  ziemskich.

W związku z tym i zasadniczym i p ro b le 
m am i, k tó re  w y m a g a ją  w  pa lący  sposób 
rozw iązania ,  is tn ie ją  wciąż jeszcze ogniska 
zapalne  i sy tu ac je  k ryzysowe, k tó re  z a g ra -1 
ża ją  pokojowi. N a j ja s k ra w sz y m  p rz y k ła 
dem d y sk ry m in ac j i  rasow ej ,  k tó re  s tanow i 
zagrożenie  poko ju  światowego, zachodzi w  
A fryce  P o łudn iow ej ;  p ros im y  przeto  w szys t
kie r zą d y  na Wschodzie i na  Zachodzie, 
aby  nie udzielały  poli tyce ap a r th e id u  ż a d 
nego ak tyw neg o  poparc ia ,  szczególnie d rogą  
dos ta rczan ia  b ron i R epublice  P o łu d n io w o 
A fryk ańsk ie j .

Nasza m odlitw a  p rzyczynna  dotyczy r z ą 
dów  w szystk ich  n a ro dó w  i k ra jów , aby 
s łużyły  one pokojow i w  du chu  w za jem ne j  
w spółpracy ,  pow ażan ia  i człowieczeństwa.



Ks. prezes Prof. Dr Wol 
demar Gastpary.

Naczelny Biskup Staroka- 
tolickieco Kościoła Maria 
witów Ks. Bp Michał S i

tek.

Ks. prof. dr J. L. Ilromadka otw iera II O soinochrzcścijańskie Zgrom adzenie Pokojowe.

II OGÓLNOCHRZEŚCIIAŃSKIE 
ZGROMADZENIE P0K0I0WE 
W PRADZE

Jak  juz pisaliśmy. w 
dniach od 28 czerwca do 3 
lipca br. odbyt się w P ra 
dze II Ogolnochrześcijańskie 
Zgromadzenie Pokojowe. Zo
stało ono zorganizowane 
przez Chrześcijańską K onfe
rencję Pokojową w Pradze, 
pod przewodnictwem  Ks. 
prof. d r  J. L. Hromadki. 
Zgromadzenie stało się wiel
kim 'wydarzeniem  na miarę 
światową. Wzięło w ^ n im  u- 
dzial ponad tysiąc przedsta
wicieli. kościołów chrześci
jańskich z całego świata. 
Obok patriarchów, arcybisku
pów. biskupów i kapłanów 
prawosławnych, pro testanc
kich. starokatolickich, również 
wielu znanych ludzi świec
kich. nie wyłączając rzym 
skich katolików' z wielu 
państw. chociaż niestety, 
tych ostatnich było niewielu 
i pewnie będąc z nami nie 
cieszyli się błogosławień
stwem swoich rzym skokato
lickich biskupów. A szkoda! 
Pokój, w alka o jego u trzy 
m anie musi się stac dzi?;?*j 
najważniejszą misją w szyst
kich, pewnie również w myśl 
Ewangelii biskupów rzym 
skokatolickich.

K onferencje odbywały się 
na sesjach p lenarnych i w

Komisjach. Podstawą dysku
sji i uchwalonej na zakoń
czenie rezolucji były nastę
pujące referaty. Referat 
w prow adzający w problem a
tykę Zgromadzenia wygłosił 
Ks. prof. Hrom adka. Nastep- 
ne re fera ty  wygłosili: Ks. R. 
A ndriam anjato  z M adagaska
ru  n . t . : ..Wolność i Jedność '1. 
Ks. prof. V. Borovoj z Le
ningradu: ,,0 pokojową ko- 
egzystencję '1. Ks. Emilio Ca
stro z U rugw aju : ..Głód i e
konomiczna niezależność"'. 
Doc. d r H. Cox z US : „Ob
raz człowieka w  opanow a
nym przez technikę współ
czesnym świecie“ i Ks. U Ba 
H um yin  z B urm y n.t. ..Głód 
i wyż dem ograficzny '1.

O brady i rozmowy w cza
sie przyjęć i w  pryw atnych  
spotkaniach przebiegały w 
miłej, duszpasterskiej a tm o
sferze i pokojowego porozu
mienia. że należy zrobić 
wszystko, aby nie dopuścić 
do w ybuchu nowrej. nu k lea r
nej wojny. Pokój jest dzisiaj 
najw yższym  dobrem ziem
skim i wszyscy ludzie dobiej 
woli powinni stac się obroń
cami pokoju, powinni propa
gować konieczność zgodnego 
w spółistnienia narodów' i 
państw  niezależnie od syste
mów politycznych i w ierze
niowych.

Ks. Arcybiskup Stefan Rudyk i Ks. 
Biskup Prol. Dr Andrzej Wanlula.

N I E K T Ó R Z Y  C Z Ł O N K O W I E  P O L S K I E !

D E L E G A C I I  W C Z A S I E  O B R A D .

Ks. Prol. Dr Wiktor Niemczyk, rek 
tor ChAT i ks. m sr Jan N icw iecze- 
rzal, prezes Polskiej Rady Ekum e

nicznej.
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OBĘDZIE KOŚCIOŁÓW I CHRZEŚCIJAN ►.
Z I tiiioic A f r y k i , Anu-ryki .  )tji ,  Austral i i  

i Europy  p r z yb y l i śm y  do Pruai na II Ogól-  
nochrzescl jańskie Zgromadzeni e Poko jowe w  
dniach 2X czencca  — . li pen 1.964 r., jako  
przedstauńciele różnych Kościołów,  ugrupo 
wali enrześci ianskich Intdż j ako  indywidua ln i  
chrześcijanie.  Wszy s t k i e  Kościoły i chrześc i 
jan na ca tym świecie pozdrn-wiamy hasłem  
naszego '/.gromadzenia „Moje p r zymie rze  to 
życic  i pokój"  IMalachiasz 2, 5).

PRZYMIERZE,  Z BOGIEM OBEJM UJE  
C A Ł Y  Ś W I A T

Pan świata w  Jezusie Chrys tus ie  zawarł  
swoje  przymie rze  z całą ludzkością.  W p r z y 
mierzu  t y m  związał  się On z nami  miłością 
i wiernością. Jako ludz ie , k t ó r zy  poznali Bo 
żą sol idarność w  Jego wcieleniu,  p r z y zn a j e 
m y  się dc tego przymierza ,  zawar t ego w 
Chrystus i e  z Jego łaski.  Przezeń j e s t e śmy  
związan i  z ws zy s t k im i  ludźmi  w miłości i so
lidarności,  bez względu na rasę , religię bądź 
św ia topog ląd.

Pr zymie r ze  z Bogiem nie zabiera nas z tego 
świata,  lecz posyła nas w ten świat .  To nas 
czyni  w o ln ym i  ku  miłości wzgl ędem w s z y s t 
k ich ludzi i ku  odiKiwiedzialności za całe 
dzieje świata.  Pr zymier ze  Pańskie  zobo wią zu 
je nas do pode jmowan ia  ciężaru konkre tnych  
decyzj i .  T y l k o  w ten sposób my,  k t ó r zy śm y  
usłyszel i  wołanie  Boże,  m oż e m y  pozostawać  
na drodze naśladowania Go.

POKOJ  B O Ż Y  A POKOJ Ś W I A T A

Z podzięką wobec Boga p r z y zna j emy ,  że i 
w t y m  Zgromadzen iu  rozszerzyło sie nasze 
poznanie tego, iż Bóg pozostaje w ie rny  sw o je 
mu p r zymie r zu  w  Jezus ie  Chrys tus ie .  P r zy 
mierze  Pańsk ie  okazało  się w naszej  icspólnej  
pracy pełne mocy,  bez tozględu na różnice z a 
chodzące m iędzy  nami  w  sprawach wyznania  
bądź w ocenie  sytuacji światowej .  W  społecz
ności mod l i t ewnej  doznal iśmy,  iż Bóg p r z y 
znaj e się przez swego Ducha do słowa krzyża ,  
pojednania  i odpuszczenia także  i dziś. Kr zyż  
Jezusa Chrys tu sa  jest  poko jem ,  a Jego z m a r 
twych ws ta n i e  jes t  życiem.  Chry s tu s  wzbudza  
przez swego Ducha w  sercach łudzkich  zau
fanie, zrozumien ie  wza j emne ,  gotowość do 
dialogu i On uwalnia nas od lęku.  On jest  
poko jem ,  k tó ry  przewyż sza  wsze l k i  rozum.  
Jego Pokój  jest  c z ymś  więcej ,  niż pokój  w  
naszym  sercu. Pokój  Jego to coś więcej ,  a n i 
żeli  dobre s t osunki  m iędzy  narodami.  Jego 
pokój  uzdalnia do ofiar,  daje nam bodźca do 
zwalczania głodu  i nędzy,  bezprawia i braku  
zaufania daje sposobność czynienia czegoś 
dla bliźnich i s twarza możl iwości  współżycia.  
Dlatego m o że m y  mieć uazial w  pokoju  J e z u 
sa Chrys tusa  t y l ko  w tedy ,  gdy  w st osunki  
między  narodami  w n o s i m y  pojednanie  i ia-  
ufunie  i gdy pom agamy  obalać bariery n ie 
porozumień  i uprzedzeń.  Pozos taj emy w  spo 
łeczności e ku men ic zne j  z pe łnym  pr z ekona 
niem.  Z  radością p r zy j ę l i śmy  głosy naszych  
braci i sióstr z wielu liościołóic,  szczególnie 
w  oświadczeniach Św ia to we j  Ra dy  Kościołów  
i pow i ta l i śmy  je. gdyż  w zyw a ją  ludzi  na dro
gę pokoju.  Św ia towa  Reda Kościołoic o św iad 
czyła: „Wojna jest  przeciwna woli B o i e \  
Wolą Bożą jest pokój.  - Encyk l i ka  , ,Pacem in 
terris” była dla nas zachętą,  pon iewa-  dala 
zd ecydowany  wyraz  woli  pokoju  Spodzi e 
w a m y  się, że jesienna sesja soboru w  R z y 
mie na nowo rzuci wezwan ie  w yra źne  do c z y 
nów  pokojowych,  do k tórych tęsknią mi l i ony  
ludzi.

W I E R N O Ś Ć  BOŻA I N A S Z A  WI N A

Przymie r ze  Pańskie  uświadamia nam,  co 
j e s t e śmy  w inn i  ludzkości ,  wzg lędem k tórej  
zobowiązani  j e s t e śmy  w imieniu  C hrystuso
w ym  do miłości i solidarności.  My,  uczes tnicy  
11 Ogólnochrześci jańskiego Zgromadzenia Po
ko jowego w y z n a j e m y  przed Bogiem,  ż e śmy  
się stali niewierni  wzgl ędem Jego p rzymierza

że nasza praca dla wza jemnego porozumie 
nia i poko ju  nie jest  dostateczna.  Wprawdz i e  
Św ia towa  Rada Kościołów często zajmowała

s tanowi sko wobec w y d a r i e n  w świecie  
w prawdz i e  Chrześci jańska Konferenc ja Po
kojowa nawoływa ła  wciąż do ak t yw ne go  
działnia na rzecz pokoju,  j ednakże  postawa  
i działanie poszczególnych Kościołów pozos ta
wały  n ies te t y  bez odpowiedzi  na te pos tano
wienia.  Dotychczas  t y l ko  pojedyncze  synody  
polepi ły  wojnę  a tomową  Jeszcze nie w s z y s t 
kie społeczności chrześci jańskie  p r ze zw yc i ę 
ży ł y  uprzedzenia, rasowe.  Zby t  często kazanie  
chrześci jańskie  nie jest  jeszcze wolne  od na 
s t ro jów z imne j  w o jn y  i s loganów propagan
dy  poli tycznej .  W ten sposób zwias towan ie  
chrześci jańskie  nie spełnia swej  s ł użby  dla 
obalania przegród m iędzy  l udźmi ,  ani nie 
wstrząsa pobożnymi ,  zask l ep ionymi  w  zado
woleniu t siebie i iv poczuciu wyższości .  
Wielu chrześci jan w całej  Europie  i Ameryce  
pozostaje jeszcze wobec  innych narodów w  
stanie winy.  Zb y t  mało czyni  chrześci jaństwo  
dla przezicyciężenia głodu u.' świecie.  C hr ze 
ścijanie powinni  się przec iws tawiać  wiązaniu  
pomocy gospodarczej  z postu latami  po l i t yc z 
nymi .  Niedostateczne jest zaangażowanie się 
chrześcijan w u suwan ie  pozostałości  ko lon ia
l i zmu  i zapobiegania neokolonial i zmu,  j a k 
ko lw i ek  ONZ już przed lat y  podjęła rezolucję
o l ikwidac j i  kolonial i zmu.  Tak  więc świat  
wciąż jeszcze stoi na k rawędz i  w o jn y  śu'in- 
towej .  Jakże  to ciąży na chrześci jaństwie,  
które  nie głosiło w sposób jednoznaczny  
ewangel i i  pokoju i życia mi l i onom ludzi  w 
Azj i .  Afryce  i Amer yce  Łacińskiej ,  lecz w  
taki  sposób, :e stawała się ona pobudką  do 
uwikłan ia  w k l e r yka l i zm  i kolonial i zm.  Czy  
moż emy  dłużej  znosić odpowiedzialność  za to, 
że wyda je  się mi l i ardy  na zbrojenia,  które  
t y l ko  wzmaga ją  lęk i nieufność,  podczas gdy  
każdego dnia setki  tys ięcy ludzi  umiera z 
głodu?

Ż Y C  Z N A C Z Y  W S P Ó Ł Ż Y Ć

Ewangel ia,  p r zymi e r ze  Boże.  jes t  także  
konkre tn i e  sk i erowana k u  życiu  i pokojowi  
Nawet  jeśli ewangelia nie daje wskazań j ak  
zorganizować pokó j , to j ednak nie zezwala  
chrześci janom,  by się odżegnywa li  od sp rawy  
pokoju.  Kto  się nie s tawia w  służbę pokoju  
między  narodami i dla u tr zymania praw  
l udzkich  we  w łasn ym  k raju,  ten wspiera si ły  
z imne j  wo jn y  i przyczynia  się do wzrostu n ie
ufności  i napięć,  które u■ erze a tom ow e j  m o 
gą doprowadz i ć do ka ta s t ro f y  światowej .

C i e s zymy  się z wie lu dobrych decyzj i  
mężów stanu w ostatnich miesiącach,  k t ó 
re pozwalają ż ywić  nadzieję.  M a m y  na 
myśl i  układ mo sk i ewsk i  o częściowym  
zani echaniu doświadczeń z bronią a to 
mową.  Pozwoliło to odetchnąć z ulgą na 
rodom świata.  M a m y  na myśl i  porozu
mienie  w sprawie n i ew yko r z y s t yw an ia  p r ze 
s trzeni  ko smic zne j  dla - celów mil i tarnych  
oraz porozumienie  w  spraicie ograniczenia 
produkcj i  ma ter iałów rozszczepialnych dla 
celów wo j skowych .  M a m y  na myśl i  także  
redukcj ę w y d a t k ó w  na zbrojenia.

W z y w a m y  do popierania wszelkich w y s i ł 
k ó w  zmierzających do wyłączenia zagrożenia  
atomourego,  s ką dko lw i ek  by one pochodzi ły,  
jak  również  w z y w a m y  do urzeczywis tnienia  
propozycj i  powszechnego,  całkow itego i k o n 
trolowanego rozbrojenia Zaangażujcie  się 
wespół  z nami ,  aby  konferencja  rozbrojenio
wa 18 pa ńs tw  doprowadzi ła  rychło do po zy 
t y w nyc h  wy n i k ów ,  aby  zasada rezygnacj i  z 
użycia si ły w rozwiązywan iu  kon f l ik t ó ip  gra
nicznych była urzeczywis tniona,  

aby zawar t e  by ły  porozumienia o nieagresji ,  
u tworzone  zos tały  s t re fy  beza tomowe  i aby 
też podz i emne próby z bronią jądrową  były  
zaniechane.

aby  zostało zakazane bezpośrednie bądź po 
średnie p rzekazywan ie  broni a tom ow e j  i n 
nym  pańs twom.

oby bazy wo j sko we  na terytoriach obcyc '  
by ł y  usunięte  i aby  wyco fane  był y  oddziały  
okupacy j ne  z obcych krajów,  

aby ustało mieszanie  sie w sposób m i l i ta r 
ny  lub za pomocą p r zewro tów  w o j s ko wy ch  w  
w ew nę t r zn e  sp ra wy  kra jów.

C.  IJ.  N A  S T l t .  k



ORĘDZIE...
aby  p rzy ję te  zostali) p lany  zamrożenia za 

sobów broni nukl earnych,
aby wolność i pełna niepodległość był y  o- 

singnięte przez ws zy s t k i e  narody zależne od 
obcych sił

Pro j ek t y  u tworzenia wielos tronnych sil a t o
mowych  budzą najgłębsze zat roskani e  i 
przeds tawiają się wprost  j ako  a l t e rna t ywa  
planów u tworzenia  s t ref  be za tomowych.

Po konferencj i  genewski e j  dotyczącej  gos
podarki  św ia t ow e j , można by ju ż  dziś w p ro 
wadzić nowe,  lepsze me tod y  podziału clóbr 
mater ialnych.  Konferencja próbuj e zmieni ć  
n i ekor zy s tny  s t osunek jak i  zachodzi  m iędzy  
produ ku j ący mi  surowce k ra jami ,  zna jd u j ąc y 
mi  się w  s t adium  ro zw o ju , a wysoko  ro zw i 
n i ę t ymi  k ra jami  p rzemys łowymi .  C i e s zymy  
się, że konferenc ja  ta przyniosła pewne w y 
niki  i że w przyszłości  ma sie ona rozwinąć  
w stałą ins tytucję .  Kraje  znajdujące  się w  
s tadium  rozwo ju  pow inny  więcej ,  niż do t ych 
czas, korzys tać  z handlu światowego.

Zasada poko jowe j  koegzys tencj i  m iędzy  
pań s t wa m i  o różnych ustrojach społecznych  
a państwami. ,  k t ó rych  potencjał  w o j s k o w y  i 
gospodarczy jest  nader różny ,  s t anowi  drogę., 
która prowadz i  l udzkość  do przyszłości .  Dro
ga ta oznacza współ zawodn ic two gospodarcze  
dla wszechs t ronne j  korzyści ,  współpracę  nau 
kową,  w y m i a n ę  kul t u ra lną  oraz rozszerzoną  
w ym ia nę  informacj i ,  k tóra j u ż  się częściowo  
odbywa;  droga ta oznacza również  więks ze  
możl iwości  spo t kań  ludzkich.  Pop ie ramy dal 
szy rozwój  p rogramów wy mi an y ,  odwiedzin  
i obozów od bud ow y  o rgani zowanych  przez  
nasze Kościoły; do t yc zy  to szczególnie  m ło
dzieży. Koegzystencja pokojowa jest  końcem  
z imne j  wojny .  W s t ę p u j e m y  zdecydowan ie  na 
tę drogę,  na tej  drodze c z u j em y  się powo ła 
ni do proegzys tencj i  z w s z y s t k im i  ludżiUi.  
C hcemy  być strażą przednią na tej  drodze i 
n aw o łu j e my  ws zy s t k i ch  ludzi  dobre j  woli do 
pójścia z nami.

N A S Z E  Z A A N G A Ż O W A N I E  DLA  Ś W I A T A

Nasza modl i twa  p r zyczynna  opiera sie nu 
przymier zu  z Bogiem,  k t ó r y  nam daje  ż y 
cie. pokój  jako dar i  zadanie,  i k tó r y  nas 
uwalnia od nienaw iści i lęku.  Ta mod l i twa  
przyc zynna  obe jmu je  w sz y s t k i ch  mężów s ta
nu i ws zy s t k i e  rządy.  Do te j  m od l i t w y  w z y 
w a m y  cale chrześci jaństwo,  w  myśl  słów z 
Lis tu do Tym o teus za  (2, 1—2). Pros imy  Boga 
aby dal m o ż n y m  tego świata cierpl iwość i 
mądrość,  aby  mogli  ro zw iązywać w  sposób 
p o k o j ow y  te p robl emy,  z k t ó ry mi  się wiążą  
dziś ogniska k ry z y su ,  szczególnie 10 Az j i  po 
łudniowo-wschodni ej ,  na Cyprze  i w  Pa le s t y 
nie, oraz na Morzu Karaibskim.  Prosimy,  aby  
zostało uczynione  wszy s t ko  w  t y m  k ie runku ,  
by r epubl ika  Chin  L u d o w y c h , przez  p r z y s t ą 
pienie do ONZ,  mogła ostatecznie wspó łp r a 
cować j ako  pe łnopr awn y  członek w  społecz
ności narpdów.  Nasza mod l i twa  przyczynna  
ob e jmu je  wszy s tk ich ,  k t ó r zy  cierpl iwie pode j 
mu ją  wys i ł k i  o odprężenie  i. normali zację  po 
łożenia m ięd zy  N R F  i N RD oraz o rozwiąza 
nie p rob lemu  Berl ina zach. na drodze ro ko 
wań.  W z y w a m y  wszy s t k i ch  braci i s iostry w 
zborach do przyłączenia się do nasze j  m o d 
l i tw y  p r zy c zy nne j  do p rzyczynienia  się przez  
osobiste zaangażowanie do s tworzenia a tm os 
f e ry  gotowości  rokowań,  w  k tó re j  mężowie  
stanu mogl iby  osiągnąć pos t ępy  i wynik i .

Po lecamy zborom  i w sz y s t k im  w ie rn ym  ca
ły mater iał  11 Ogólnochrześci jańskiego Zgro
madzenia  Pokojowego do przes tudiowania.  
Są w  nim wy mi en i on e  p rak t yczne  zadania  
chrześci jan w  pracy  na rzecz pokoju  na z i e 
mi: Prosimy  wszys t k ich  braci  i siostry o 
przekazy i can ie  za pomocą wszel kich  moż l i 
wy c h  ś rodków  upowszechni enia naszego o rę 
dzia zborom i s ynodom oraz sz erok iemu  ogó
łowi; ta sama  prośba do t yc zy  całego ma ter ia 
łu 11 Ogólnochrześci jańskiego Zgromadzenia  
Pokojowego.  Mo d l im y  się za cale chrześc i j ań
s two na ca ł ym swiecie,  aby  naśladowało Ks i ę 
cia Pokoju  — Jezusa Chrystusa.

Owoc sprawiedl iwości  bywa s i any  w  pok o 
ju t ym ,  k t ó r zy  pokoju strzegą (Jak.  1S).

Następstw a pijań
stwa są różnorakie. 
Dotyczą one zarów 
no zdrowia fizycz
nego. jak i m oralne
go społeczeństwa. O 
pierwszych mówi w y 
czerpująco m edycy
na i z naukow ą do
kładnością i precyzją 
w ykazu je  des truk 
cyjne działanie alko
holu na organizm.

Analizując nałóg 
pijaństw a m usimy 
zatrzymać się nad 
czynnikami zew nę
trznym i i w ew nętrz
nym i tego nałogu.

ANALIZA MORALNA
ZEWNĘTRZNYCH

CZYNNIKÓW

1. N iezdaw anie  sobie 
sp raw y  ze zgubnych 
sk u tk ów  pi.iaństwa jest 
okolicznością łagodzą
cą w  odpowiedzia lności 
m ora lne j  za popadnię-  
cie w ten nałóg.

O. Lisowski w swojej 
p racy o p i jań s tw ie  po
da je  jako  okoliczność 
łagodzącą n iedo s ta tecz 
ne us taw od aw stw o
przeciwalkoholow e. W 
Polsce L udo w ej oko
liczność ta n ie  m a  za
s tosow ania  w  związku 
7 w y d an iem  specja lnej 
us taw y z dn. 1C. XII. 
1959 r. (Dz. U. n r  69 
poz. 434) o zw alczaniu  
alkoholizmu. P ra c a  O- 
L isowskiego została  n a 
p isana  i w yd an a  przed 
r. 1959.

2. P ew ne  czynniki 
s tw a rz a ją  okazje  do 
n adu ży w a n ia  alkoholu. 
Są to: zw yczaje  a lkoho
lowe (towarzyskie), 
pew ne  rodzaje  p racy  
zaw odowej,  wreszcie 
sam  przem ysł a lkoho lo 
wy, r e s tau rac je  sieć 
barów , a n a w e t  k ios
ków  i stoisk. Czynniki 
te  są pow odem  i to b a r 
dzo p ow ażnym  do 
zm niejszan ia  odpow ie
dzialności m o ra ln e j  u 
ludzi za n a b y ty  nałóg 
p ijańs tw a .  O. L isowski 
w skazu je  na to, że 
is tn ie je  obowiązek m o 
ra lny  un ikan ia  to w a 

rzystw , mogących stać 
się bliską okazją  do p i
jań s tw a ,  że skoro  p r a 
ca s ta je  się okazją  do 
p i jańs tw a ,  is tn ie je  obo
wiązek m o ra ln y  zm ia
ny pracy. To w szystko 
p raw da ,  ale tak  można 
ty lko teoretyzować,
p ra k ty k a  bowiem i ży
cie m ów ią  co innego.

'.i. Zmniejszyć  odpo
wiedzia lność za w y 
tw orzony nałóg może 
także  nieszczęśliwe po
życie u. m ałżeństw ie  
lu b  rodzinie. n ie fo r 
tu n n ie  obrany  zawód, 
bardzo  złe w a ru nk i  
ekonom iczne  itp. Nie 
z n a jd u jąc  wyjścia  z 
p rzy k re j  sy tuac ji  t ra f ia  
się czasem ..do k ielisz
ka".

4. Z m niejsza w d u 
żym s topniu  odpow ie
dzialność m o ra lną  za 
w ytw orzony  nałóg pi
ja ń s tw a  r e k r u ta c ja  ze 
środow iska  (rodzinnego) 
pijackiego. O. Lisowski 
p rzy p isu je  tem u  cz y n 
nikow i n a jw iększą  w a 
gę w zmniejszen iu  od 
powiedzialności.

R ek ru tac ja  ze środo
w iska  p ijackiego w d u 
żym s topniu  zm niejsza 
odpow iedzia lność za 
w ytw orzony  nałóg, ale 
u boku je j jako  p a r t 
nerzy  ró w norzędn i  albo 
p raw ie  rów norzędn i 
m uszą  s tanąć  — to w a 
rzysk ie  zwyczaje  a lk o 
holowe (m ające w Pol
sce u ta r tą  tradycję) 
n ieszczęśliwe pożycie 
małżeńskie. T ru d n o  
w ypośrodkow ac ,  k tó 
re m u  z tych czynników  
należy  p rzypisać  w ię k 
szą wagę. Ale tw ie rd ze 
nie O. L isowskiego nie 
jes t  też bez racji.

ANALIZA MORALNA  
WEWNĘTRZNYCH  

CZYNNIKÓW

A) Z m niejszyć  w inę 
za p ow stan ie  nałogu 
może uk ład  i budow a 
fizyczna i psychiczna 
człowieka. Są podobno 
typ y  sk łonniejsze do 
p i ja ń s tw a  (mężczyźni z 
regu ły  bardzie j  lgną 
„do kieliszka", ale za 
to ła tw ie j  od kobiet 
mogą wyzwolić  się z 
nałogu.)

B) N auka  głosi po
gląd, że nałóg p i j a ń 
stwa nie może być 
p rzedm io tem  biologicz
nego dziedziczenia, a O. 
Lisowski dodaje ,  że n a 
łóg jes t  sk łonnością  n a 
bytą. To p raw da .  Ale 
dzieci a lkoholików  są 
bardz ie j  sk łonne do po- 
padnięcia w ten nałóg.

C) Cały szereg cho
rób  (m.in. choroby p sy 
chiczne i nerw ow e) m o
gą zm nie jszyć  odpo
wiedzia lność w w y 
tw orzen iu  się nałogu.

J a k  w y n ik a  z pow yż
szego. za w ytw orzen ie

na łogu  p ijań s tw a  u 
p ew n ych  ludzi odpo
w iedzia lność może być 
zmniejszona. C a łkow i
cie jed n ak  nie da się 
u sp raw ied liw ić  jego 
pow staw an ia .  Nałóg p i 
ja ń s tw a  jes t  źródłem 
u p i ja ń  się i pociąga za 
sobą szereg dalszych 
m ora ln ie  złych n a s 
tęps tw . Kościół nałóg 
p i jań s tw a  uznał za 
g rzech i w łączył w po
czet s iedm iu  grzechów 
głów nych: ‘) pycha, chci
wość, nieczystość, zaz
drość, nie u m ia rk o w a 
n ie  w jedzeniu  i piciu, 
gniew, lenis two jako 
p rze jaw  łakom stw a.

A lkoholik  nałogowy 
służy idei rozkoszy do
czesnej, osobliwie p o ję 
tej. Nałóg zaś u ra s ta  — 
jak  pow iada  O. L isow 
ski — do roli bożysz
cza, wokół k tórego k o n 
cen tru je  się całe życie 
alkoholika, zew nętrzne  
i duchowe.. . Alkoholik, 
służąc nałogowi, h o łdu 
je p rak ty czn ie  zasadzie 
miłości do siebie nade 
wszystko, s taw ia jąc
swój nałóg.-’)

Nałóg p ijań s tw a  po
ciąga za sobą upadek  
sp raw nośc i  m ora lnych  
i n a ra s ta n ie  wad. P ro 
wadzi do zw yro dn ie 
nia, nieobyczajności , 
n ieu po rząd ko w aneg o  ży
cia, do n ędzy  i ubóstwa, 
p różn iac tw a  i ig n o ran 
cji. Osłabia  nasze zd ro 
wie, k om órk i  ko ry  móz
gowej, osłabia  pamięć, 
zdolność m yślenia ,  p ro 
w adz i do otępienia ,  o
słabia  ham u lce  psy
chiczne, może do p ro 
w adzić  do obłędu.

Społeczeństw o ma 
m o ra lny  obowiązek do 
w y s tąp ien ia  przeciw ko 
te m u  złu.

D y rek to r  b iu ra  Mię
dzy naro do w ej O rgan i
zacji A ntyalkoholow e! 
w  Lozannie, stwierdził ,  
że a lkoholizm w zras ta  
na  całym świecie. J a k 
że odw ażne w  tej sy tu 
acji , a zarazem  słuszne 
byłoby  sfo rm ułow an ie  
hasła, aby  a lkoholem  
nie wznosić toas tu  „Na 
zd row ie” '5).

Opracował: X.T.G.

1). K atech izm  K ościoła 
P o lsk o k a to lick ieg o  — W y
d aw n ic tw o  L ite ra tu ry  R eli
g ijn e j, 1958, s. 12.

2). O. L isow ski — „ S tu 
d iu m  m o ra ln e ” , s. 271.

3). „D la d o b ra  naszego
o rgan izm u  i d la  rozw oju  
sil O jczyzny naszej m usi
m y zasadn iczo  zrew idow ać 
nasz s to su n ek  do a lkoho lu
i zrobić w szystko , ab y  a l
k oho lu  nie s taw iać  na n a 
sze sto ły  i aby  alkoho lem  
nie w znosić to a s tu : „N a
zd ro w ie ''. A lkohol je s t w ro 
giem  zd ro w ia ."  — „Z iarn a  
^ o ż e ” , Ks. B iskup  d r M a
k sym ilian  Rode. WLR, 
lfuO r.



ROZMOWY 
Z CZYTELNIKAMI

H. W. Chrzanów. Z apy tu je  Pan czy o rg a 
n iza tor  Kościoła Polskokatolickiego, Ks. 
B iskup Hodur, by} P o lak iem  i czy św ięce
nia kap łańsk ie  i b iskupie  o trzym ał w Koś
ciele rzym skokatolickim . ■

Ks. B iskup  Hodur byl Po lak iem  i to w 
najlepszym  sensie tego słowa. Pochodził 
w łaśn ie  z pow. chrzanow skiego  ze wsi Żarki 
i Pani.  jak o  m ieszkanka C hrzanow a, może 
to ła tw o  sprawdzić.

Św ięcen ia  kap łańsk ie  o trzym ał w Kościele 
rzym skokatol ickim , a  s a k rę  b iskup ią  o trzy 
ma! z  r ą k  b iskupów  sta roka to l ick ich  w Ho
landii.

Celibat w1 Kościele Polskokatołickim. o 
k tó ry  P an i  pyta. nie obowiązuje , tak  j a k  w 
całym  ch rześc ijańs tw ie  oprócz Kościoła 
rzymskokatolickiego. Je s t  to  now o tw ó r  teo- 
logiczno-kanoniczny Kościoła rzym sko ka to 
lickiego, k tó ry  nie m a  ani w  P iśm ie  Sw.. 
an i  w  t r ad yc j i  s tarokościelnej żadnego u za
sadnienia .

W spom ina  Pani K ochanowskiego, który 
k ry ty ko w ał k ler rzym skokatolicki .  W iado
mo chyba Pani.  że wszyscy światli ludzie, 
pisarze, uczeni, zawsze mieli kry tyczny  s to
sunek  do W a ty k a n u  i jego przedstawicieli  
w  Polsce. Ś w ia tl i  ludzie zaw-sze odróżniali  
i odróżn ia ją  C hrys tusow y kato licyzm od w a- 
tykanizm u. C hrystus dla nas byl i jest po
s tac ią  his toryczną , n iezależnie  od tego kto 
w  jak im  podręczn iku  o tym  pisał.

Oprócz P ism a Sw. Nowego T es tam en tu  i 
w zm ianek  h is torycznych u P lin iusza  i T a 
cyta  m am y zbyt wiele pam ią tek  i ś ladów, 
k tó re  świadczą o historyczności postaci J e 
zusa Chrystusa. P ozdraw iam y.

Pani Stanisław a Talow ska, Jaworzno 3.
D ziękujemy Pan i za miły i serdeczny list i 
cieszymy się, że coraz więcej z Jaw o rzn a  
listów nadchodzi od osób, k tó re  pragnęłyby, 
aby tam pow sta ł Kościół Polskokatolicki. 
S łusznie P an i  zaznaczyła, że Ks. red. Gor- 
gol także z Jaw orzn a  pochodzi.  Z każdego 
listu z J a w o rz n a  jest dumny'. C ieszymy się, 
że w jego rodz innym  mieście coraz więcej 
ludzi in te resu je  się naszym  Kościołem i 
p ragnęłoby poznać go i uczestniczyć w Mszy 
św. w ojczystym języku  wszystkimi w ła 
dzami swej duszy.

Radzi będziem y i wdzięczni, jeżeli P an i  z a in 
te resu je  choć k ilka osób naszym tygodni
kiem. K to  sam  coś pokochał i uznał za 
p raw dę,  w in ien  to  w' sposób godny i k u l tu 
ra lny  innym  przekazyw ać. Należy w łaśnie  
p ra w d ą  i św ia t łem  zab ijać  bakcyle  c iem no
ty  i zacofania. Od Ja w o rz n a  najb l iższą  pa 
ra f ią  są chy ba  S trzyżowice kolo B ędzina  i 
Bolesław  k/Olkusza, także  Moczydło k.Li- 
biąża.

Niech więc dziecko uczy się religii naw e t  
w  punkcie  ka teche tycznym  Kościoła rzym 
skokatolickiego, ja k  długo w Jaw o rzn ie  nie 
m a  naszej paraf ii .

W ydaje  się nam. że m am u s ia  po tra f i  w 
dom u w y jaśn ić  córeczce wiele spraw , aby  z 
czasem  sa m a  um ia ła  odróżnić  z ia rna  C hrys
tusowej p ra w d y  od w a ty k a ń sk ich  plew. 
P o zd ra w iam y  serdecznie, a  córeczce życzymy 
dobrych  s topn i i dużo radości.

Pan B olesław  M aciejewski, W ilnowo. 
poczta M iłomłyn, pow. Ostróda

Jes t  P a n  dom orosłym  in te rp re ta to re m  
P ism a Sw._ k tóry  udow adn ia  w erse tam i z 
P ism a  Sw., to. co sam  ma zam ia r  pow ie
dzieć. W olimy je d n ak  na  pewno, że P an  
czyta P ism o św., choćby n a  swój sposób 
n iżby P an  m iał czytać roczniki „Gościa N ie
dzielnego”, czy ..Rycerza N iepokalane j’’, za 
c iem niać  swój umysł i uczyć się fanatyzm u. 
P ozdraw iam y.

Pan Feliks W ojtczak, W łocławek. W zw iąz
k u  z a r ty k u łe m  Ks. E. N a rb u t t a  ,.W poszu
k iw an iu  p ra w d y ” pisze Pan ,  że w  Piśmie

św. nie m a  takiego w yrażen ia  ..rzymskoka
tolicki''  czy katolicki.

To p raw da .  Przy tacza  P an  na ten tem at 
w erse ty  z P ism a  św., k tó re  m ów ią o K oś
ciele Bożym, a nie o Kościele rzym skoka to 
lickim. czy Kościele katolickim.

P ra w d ą  jest.  że Biblia , a lbo  P ism o św. jes t 
to usta lony zbiór ksiąg, k tóre  Kościół ka to 
licki uzn a je  za natchn  one przez Boga. a 
s tąd  i za zrodło ob jaw ien ia  Bożego. Zbiór 
ten ob e jm u je  zarów no  księgi, k tó re  p o w s ta 
ły przed C hrystusem  i zostały uznane  przez 
ju da izm  za święte, czyli na tchn ione  (Stary 
T estam ent) ,  jak  księgi pochodzenia chrześci
jańsk iego  (Nowy Testam ent) .  K siąg  S ta rego  
T es tam en tu  jes t  46 (45). Nowego — 27.

Z dokum entów  historycznych wynika, że 
w  juda izm ie  i ch rys t ian izm ie  is tniało  od 
d aw n a  pow szechne i n iew zruszone przeko
nanie ,  że P ism o św. pochodzi od Boga. Koś
ciół katolicki usankc jonow ał to p rzekazane 
t r ad yc ją  przekonanie ,  ogłaszając  jako  dog
mat. iż księg. P isma sw. pisane z na tchn ie 
nia Bożego. Boga m a ją  za autora .

A utory te tu  P ism a Św. wierzący chrześci
ja n in  nie może kw estionow ać  i nie może mu 
p rzeciw staw iać  ani papiesk  ej eneykUki. ani 
teologicznego t r ak ta tu .  Nie chodzi przecież
o to, że w P iśm ie  śv\.. n ie ma słowa ..kato
licki", czy rzym skokatolicki.  T ak  jaK w y ja 
śnialiśmy k i lkakro tn ie .  Kościół katolicki jest 
to taki Kościół, k tó ry  o b e jm u je  calosć n a 
uki C hrystusow ej,  głosi tę nau kę  i według 
niej no rm u je  życie swych wyznawców.

Jeżeli Kościół katolicki zachowa te Boskie 
nakazy  i treść  n auk i z aw arte j  w Nowym 
Testam encie ,  to będzie tym w łaśnie  Kościo
łem Chrystusow ym . Kościołem Bożym. Nie
o słowa wiec chodzi, ani o m a r tw e  te rm in y  
łupiny ludzkie, lecz o treść Chrystusow ej 
nauki.  P ozd raw iam y  serdecznie.

Zacofana z prowincji. Pisze Pan i w sw ym  
liście do  R edakcji ,  że gdy się Pan i w ybrała  
w  odwiedziny, p rzyję to  ją  tam  zlewkami, 
s iek ierą  i wypędzono.

T rudno  na to odpowiedzieć, do nie wiemy, 
gdzie się P an i  w ybra ła ,  do kogo i k to  ją 
tak  przyjął. W listach do R edakcji należy 
operow ać  konkretam i.  Nie możemy odpo
wiedzieć nie  zna jąc  dokładnie  sprawy.

Stanisław  Jankowski, Olsztyn. Pisze Pan, 
że zbytnio  a ta k u je m y  księży rzymskich, 
ksiądz to jes t też człowiek. Z gaazam y się z 
P anem  całkowicie. Nasi księża też nie są 
doskonali, ani nie są  an iołami. Społeczeń
stwo jed n ak  ma p raw o  w ym ag ać  więcej od 
kap łanów , bo on sam  dobrow oln ie  w y bra ł  
kap łańs tw o, a w ięc służbę Bogu i ludziom, 
a  w ięc życiem sw oim w ciągu tygodnia po
w in ien  po tw ierdzać  to. co w niedzielę gło
si. Inaczej zginie w szarym  tłumie, pozosta
nie w y jadaczem  ch leba  i n ik t  go słuchać nie 
będzie. Pojęcie  zresztą  człowieka jest także 
szerokie  i człowiek człowiekowi nie jes t r ó w 
ny. Chodzi o t o .  aby  człowiek był człowiekiem 
przez duże C. I o to w łaśn ie  walczymy. Ten 
kto przewodzi duchowo, musi duchowo 
przewyższać tego kogo prowadzi.

Pan K lem ens Szostakiew icz, W łodawa. 
D ziękujem y za miły lfst. Z treści jego w y n i
ka, że P an  jes t  dosta teczn ie  zorientow any 
nie ty lko  w zasadach  w iary , ale : w  sto
su nk ach  w  Kościele rzym skokatolickim. W y
d a je  mi się jednak ,  że tak  p rob lem u n ie  n a 
leży s taw iać , czy p ra w d a  jest w N arodow ym  
Kościele, czy w  W atykanie .  P ra w d a  jest w 
Chrystusie ,  k tó ry  przez śm ierć  sw oją  i m ękę  
p ragn ie  nas w szystk ich  zbawić, bo w szyst
k ich na  Golgocie chcia ł odkupić. I ten  K oś
ciół je s t  bliższy p raw dy, k tó ry  ukazuje  
C hrys tusa  i Jego n auk ę  w p ie rw otne j apo
stolskiej formie, a  jego kap łan i  i w ierni 
p o tw ierdza ją  to w codziennym  życiu, co w 
niedzielę i święta głoszą i w yznają .

C hrześc i jańs tw o  naszego czasu — to ch rześ
c ijańs tw o  czynnej miłości bliźniego, k tóre  nie 
zna granic, ra s  i narodowości.  C hrześc i jań 
s two naszego czasu m a czynnie  świadczyć, 
że Bóg jest naszym  ojcem, a  my jesteśm y 
b raćm i n a  ziemi, a  gdzie nie ma miłości, 
gdzie n ie  m a  dobroci, gdzie ludzie  nie  dzie
lą się ch lebem  z głodnymi, gdzie n ie  w ese
lą  się z w eselącym i, a  nie p łaczą z p łaczą

cymi. tam nie m a  chrześc ijaństw a, tam  nie 
m a Chrystusa , choćby się na Niego rzekom, 

słudzy pow oływ ali i m a r tw ym i dokum entam i 
udow adn ia li  sw oją  do Niego przynależność 
L itera  bow iem  zabija, a duch ożywia.

..Byłem głodny. n:e nakarm il iśc ie  mnie. 
byłem chory, nie nawiedziliście  mnie. byłem  
nagi. nie przyodzialiście mn.e. byłem w w ię 
zieniu. nie pocieszyliście mnie. idźcie p rze
klęci' ...

Gdy P an  spo tka  nieszczęśliwego człowie
ka. po trzebującego pomocy, niech go Pan  
pośle do księdza dziekana  we Włodawie, 
n iech  do jego drzwi zapuka, a przeKona się 
Pan łatwo, jak  sługa Chrystusa  zareaguje.

W świetle Nowego T es tam en tu  Kościół 
Chrystusa  rozpoznać łatwo. Łączymy poz
drowienia .  ^

P an  M alw y — o ile odczyta łem  p o p ra w 
nie nazw isko  — nap isa ł  list do P a n a  Sas 
Z ubrzyckiego  w odpowiedzi na jego list 
o tw ar ty ,  zamieszczony w  n u m erze  21 „Rodzi
n y ”.

Ż a łu jem y  bardzo, że listu  tego Panu  Sas 
Z ubrzyck iem u przesłać nie  możem y, ponie
waż nie znam y ad resu  i z P an em  Sas Z u 
brzyckim  nie jes teśm y w bezpośrednim  
kontakcie.

Rozum iem y P ana .  że P an  zaję ty  w a lk ą  o 
byt dla swej rodziny, nie  ma czasu za jm o
wać sie p rob lem am i religijnymi.

No. a l°  są  jed nak  tacy  ludzie, k tórych  te 
p rcb lem y  żywo p as jonu ją .  T ru d n o  im tego 
zabronić. Je s te śm y  je d n a k  zdania ,  że w  f e r 
worze polem iki należy zachow ać k u l tu rę
i umiar.

Z ap e w n iam  jed nak  P an a ,  że w szys tk ie  n a 
sze k ry tyczne  oceny w s tosunku  do k leru  
rzy m sk o ka to l ick . jg o  i jego so juszników  są 
la u rk a m i  w po rów nan iu  z n iew y b red n y m i 
a tak a m i i wręcz z obelżywymi w yzw iskam i,  
z ja k im i  sp o ty kam y  się na  co dzień. A p rze 
cież — jak  P an  s łuszn ie  zaznaczył — św ię
tych nie m a  na świecie. n ieraz  p ró b u jem y  
g w ałt  g w a ł tem  odciskać, aby  tym  panom

paniom , k tórzy  bez n am y s łu  ślinę z jadem  
mieszają ,  nie  zdaw ało  się. że rzu c a ją  pe r ła ,  
mi i złote myśli piszą. P o zd raw iam y

Ks. XY. W sw ym  liście do redakc j i  n a 
rzeka. że tygodnik nasz  jes t trochę  nudny
i ludzie n iechę tn ie  go k upu ją .  T akże  z ko l
portażem  ma kłopoty. N arzeka ks. dobro 
dziej. że p ow ta rza ją  się nazw iska  i te  same 
problemy. To p raw da ,  a le  przecież ten sam 
chleb jem y  codziennie i tę  sam ą  Ewangelię  
ksiądz czyta w niedzielę . Każdego roku. A 
przecież i do chleba można coś innego  do
dać i Ew angelię  m ożna jakoś  odczytać, z 
now ym  zrozum ieniem  i odczuciem.

Z „Rodziną" rzecz m a  się podobnie, t rze 
ba się z nią zżyć. trzeba  ją  uw ażać  za sw e
go p rzy jac ie la  i sojusznika. A na  pew no ks. 
dobrodziej znajdz ie  w każdym  n u m erz e  coś 
pożytecznego i celowego.

SPROSTOW ANIE
W naw iązaniu do nr 31 „Rodziny" 

prostujem y, iż przewodniczącym  Rady 
P arafialnej pardfii polskokatolickiej w  
Lublinie jest ob. CZESŁAW WDOWIAK

S I E R P I E Ń

N 23 14 po Zesł. Ducha Św7.,
Filipa, Apolinarego

p 24 B ar t ło m ie ja  Ap.. Jerzego
W 25 L u dw ik a ,  P a t ry c j i
Ś 26 Zefi^-yna, K onstanc j i
C 27 A ug u s ty n a .  H erm esa
p 28 Józefa . Cezarego
s 29 Ścięcie Sw. Ja n a

Chrzciciela. Sab iny



W A L K A  Z A L K O H O L I Z M E M  

W S Z W E C J I

W Szwecji rozpoczęła się w ie lka  a k 
cja an tya lkoho low a We w szystkich 
sklepach -<prz dąży napojów alkoholo
w ych za ins ta low ano czerwone lampki, 
któro zapala ją  się co pewien czas a u 
tomatycznie.

Zapalen ie  się czerwonego św ia t ła  
jest sygnałem  u pow ażn ia jącym  do w y 
legi tym owania  k lienta  znajdu jącego  się 
w  tym mom encie  przy kasie. Chodzi 
tu o spraw dzenie ,  czy jego nazw isko 
nic  f iguru je  na czarnei liście, o b e jm u 
jącej około 13,5 tys. osób pozbaw io
nych p raw a  zakupu  alkoholu.

Ms liście zn a jd u ją  się:
1) osoby d w u k ro tn ie  w ciągu roku 

skazane  za p ijańs tw o
2) nałogowi alkoholicy.
3) osoby skazane za n ielegalny  h a n 

del sp iry tual iam i.
Raz w miesiącu  ..kolegia w s trzem ię 

źliwości" p rzep row ad za ją  w eryfikacją  
czarnej listy w celu uzupełnienia  jej 
now ym i nazw iskam i.

Z okaz.ii 20-lecia Folski Ludowe.i 
p rzyby ły  do W arszaw y  delegacje 
naszych sąsiadów^-przyjaciół z 
N ik itą  C hruszczow em . A nton i
nem N ovotnym  i W alte rem  U!- 
b r ich tem  na czele. Goście wzięli 
udział w  obchodach 20-lecia PRL
i Św ię ta  Odrodzenia.

P R E M I E R
C H R U S Z C Z Ó W  

W D A N I I

P rem ie r  C hruszczów  w  ciągu 
a dni przebyw ał w Danii, k tórą  
po gościnnym i serdecznym  
przy jęciu  opuścił 21 czerwca. W 
przem ów ien iu  pożegnalnym p re 
mier Chruszczów  podziękował 
za w yrazy  sym patii ,  z jakimi 
spotkał się w Danii.

N. Chruszczów i J O. Krag 
podpisali \ \sp ') ln \  k o m un ika t  o 
w yn ikach  p rzeprow adzonych
rozmów. Postanow iono  rozsze
rzyć w y m ian ę  tow arow a miedzy 
obu kra jam i.

18 czerw ca p rem ier  C h ru sz 
czów był obecny na zebran iu  T o
w arzys tw a  D ania-Z SR R  oraz 
Związku S tudentów  w K open
hadze. P re m ie r  wygłosił p rze 
mów ienie  oraz odpowiada! r.a 
z adaw ane  pytania.

P. W społeczeństwie duńsk im  
żywo d y sk u tow an a  jest sp ra w a  
ogłoszenia Danii s t re fą  beza to
m ow ą i n eu tra ln ą ,  .lakiej g w a 
ran c j i  mógłby Związek R adziec
ki udzielić d la  tak ie j  strefy  po
k o ju ’

O. — K ra je ,  k tóre  nic chcą 
mieć broni n u k lea rn e j ,  k tó re  nie 
chcą udostępnić  swego te ry 
to r ium  na  zak ładan ie  tam  baz 
tej b roni i oświadczają ,  że s ta ją  
się p ań s tw am i beza tom ow ym i 
pow inny  zostać uznane  przez in 
ne p ań s tw a  za nie uczestniczące 
w w o jn ie  n u k lea rn e j  w razic- 
w yb uch u  k o n f l ik tu  wojennego. 
Związek Radziecki chętnie  zło
żyłby tego rodzaju  zapew nienie
i ściśle w ype łn ia łb y  swe zobo
wiązanie. jeśli inne m ocars tw a  
n u k le a rn e  po de jm ą podobne zo
bowiązanie.

WieBti zespól 
getyczny w  

szow ie.

ener-
Turo-

VV t r a n s a t l a n ty c 
kim rejsie jach tów  
> jednoosobowa za
łogą odniósł zw y
cięstw*- por. Erica 
Taberly . P rezyden t 
de C a u Ile nadal 
zwycięzcy Legie H o 
norową. Taberly
przep łynął A tlan tyk  
w 27 dni 1 godzinę i 
56 minut. Pobił o 5 
dni rekord  u s tano
wiony w 1962 r 
przez b ry ty jsk iego  
żeglarza Franciso 
Chichertesa.

Najlepszy sportowiec 
Polski w 1963 r.. R y
szard  Paru lsk i  m istrz  
szabli,  szpady i floretu 
Na zdjęc iach z treue  
rem. olimpijczykiem 
W ładys ław em  D obro

wolskim.
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